„Bez nich jesteśmy nikim…”
Mam 35 lat. Czy to dużo? Chyba nie bo przecież najważniejsze jest jak człowiek się czuje, a nie ile ma lat biologicznie. Właśnie położyłem moją czteroletnią córeczkę spać i siadam przed telewizorem, aby po raz kolejny uraczyć moje zmysły spektaklem marzeń, grą obecnie dwóch najlepszych drużyn starego kontynentu – londyńskiej Chelsea i FC Barcelona. W niebieskiej koszulce z lwem na piersi zastanawiam się kiedy to się zaczęło? Skąd się wzięła moja fascynacja Chelsea? Wracam pamięcią do pamiętnego roku 1997…

(…)

Jako świeżo upieczony pracownik wielkiej, międzynarodowej korporacji wyjechałem do Anglii, aby podszkolić się w marketingu i angielskim. Niecałe dwa lata po studiach, dzierżąc w dłoni przewodnik po Londynie, wylądowałem na Heathrow. Myślałem, że odebrana edukacja przygotowała mnie do dorosłego życia. Że pięć lat nauki języka angielskiego sprawiło iż będę mógł komunikatywnie się nim posługiwać, a dwuletni staż w korporacji przygotował mnie do funkcjonowania w rozwiniętym biznesie. Z perspektywy czasu mogę tylko powiedzieć, że się myliłem.
Pierwsze dni w były okropne. Przerażało mnie nowe miejsce, herbata z mlekiem w automatach, jedzenie kanapek na obiad i ceny w sklepach. Okazało się, że prawie zupełnie nie rozumiałem codziennego języka, a zadania jakie otrzymywałem w nowej pracy miały niewiele wspólnego z tym, czego się nauczyłem w Polsce.

Mówią, że jedną z najważniejszych umiejętności człowieka jest umiejętność dostosowania się. Po kilku tygodniach ja również dostosowałem się do nowego otoczenia. Co prawda dalej jeszcze parzyłem sobie ręce myjąc się przy dwóch kranach, a angielskie żarty nie wywoływały u mnie spazmatycznego śmiechu, ale przynajmniej jeżdżąc samochodem z kierownicą po prawej stronie nie powodowałem wypadków.
Gdy pewnego dnia zacząłem rozumieć co mówią do mnie moi koledzy w biurze dowiedziałem się, że regularnie chodzą oni grać w piłkę nożną na pobliskie boisko. Ponieważ zawsze lubiłem trochę się zmęczyć, a swego czasu trochę grałem jako stoper w reprezentacji szkolnej, zaoferowałem im swoje usługi. Zgodzili się bez wahania i od tamtej pory regularnie zacząłem uczestniczyć w czwartkowym rytuale gry w piłkę. Ponieważ jakimś cudem moi angielscy koledzy docenili moje umiejętności, zaangażowanie i „żelazne piszczele”, któregoś dnia zaproponowali, że zabiorą mnie na mecz piłkarski. Jako zagorzali fani The Blues mieli bilety na mecz pucharowy Chelsea Londyn. Przyznam się szczerze, że nie miałem wówczas pojęcia o tej drużynie. Kto tam gra, ani nawet w której lidze występuje. Mimo wszystko - zgodziłem się.
Całe swoje młode życie w Polsce spędziłem mieszkając jakieś sto metrów od stadionu. Raków Częstochowa w okresie swojej świetności posiadał dobrze utrzymany stadion i wierną grupę kibiców. Wspólnie z nimi chodziłem na mecze i obserwowałem z wypiekami na twarzy zmagania piłkarzy marząc, że może… kiedyś… To jednak co zobaczyłem tego pamiętnego dnia w Anglii na meczu Chelsea na stałe zmieniło moje wyobrażenie o kibicowaniu, stadionach i futbolu w ogóle.
Najpierw zobaczyłem kibiców Chelsea… Poubierani od stóp do głów w kolorowe koszulki, emblematy swojej drużyny, posiadający mnóstwo gadżetów i instrumentów. W czasach gdy u nas szczytem wyrafinowania było posiadanie ręcznie robionego na drutach szalika swojej drużyny, tam każdy mógł się poszczycić niebieskim dodatkiem, który identyfikował go jako kibica The Blues.

Zwalili się na stadion całymi rodzinami. Widziałem matki z małymi dziećmi, starszych facetów, którzy mogliby być moimi pradziadkami, biznesmenów z fantazyjnie zawiązanymi niebieskimi apaszkami pod szyją i oczywiście tabuny młodych kibiców – fanatyków. Ci ostatni często ogoleni na zero, o twarzach robotników z doków Dover lub fabryk Sheffield, ale bez cienia agresji w zachowaniu. Tak jakby wstąpili do swojej świątyni i właśnie oddawali się modłom.

Wszyscy zjednoczeni we wspólnym wysiłku wykrzykiwania pochwał, klaskania za udane zagrania swoich lub przeciwników, lub buczenia gdy nie zgadzali się z decyzją sędziego. A wszystko to bez barierek, bez setek policjantów, z jedną tylko wyrysowaną białą linią, której jak się później dowiedziałem nie wolno kibicom przekraczać pod groźbą całkowitego zakazu wstępu na mecze i dotkliwych kar finansowych.

Na Stamford Bridge kipiało i gotowało się. Atmosfera była naprawę wspaniała. Dałem się ponieść „Blue is the colour…” choć wówczas jeszcze nie znałem słów. Zdzierałem gardło wraz z najwspanialszymi ludźmi na świecie. Chóralne okrzyki, śpiewy, komentarze moich znajomych i wszystkich dookoła sprawiały, że czułem jakby ten stadion miał swoją osobowość, żył swoim własnym życiem. Przez ponad dziewięćdziesiąt minut czułem się zjednoczony z tymi ludźmi. Czułem się jednością z kilkunastoma tysiącami ludzi, którzy przyszli wówczas oglądać pojedynek pierwszoligowca z jakimś podrzędnym wówczas zespołem z n-tej ligi. 

Mecz rozpoczął się o huraganowych ataków piłkarzy ze śmiesznym wówczas dla mnie napisem Autoglass. Zespół przyjezdny ograniczał się jedynie do obrony własnego pola karnego. Po pierwszej połowie The Blues prowadzili już trzy do zera i nie zwalniali tempa. Zanosiło się na pogrom przyjezdnych. Pamiętam, że pomyślałem sobie wówczas, że: „Powinni oszczędzać siły na kolejny mecz, kolejnego przeciwnika”. A później zapytałem mojego znajomego Anglika – „Przecież widać, że Chelsea jest lepsze. Po co tak cisną. Przecież już ten mecz wygrali.” Anglik jakby nie zrozumiał mojego pytania, ale gdy mu je powtórzyłem, odpowiedział: „Chelsea zawsze gra najlepiej jak potrafi. Zawodnicy Chelsea zawsze dają z siebie wszystko. Bo oni wiedzą, że grają dla nas, dla swoich ukochanych kibiców. Bez nas, oni są tylko kolejnymi piłkarzami. Bez nich, my jesteśmy nikim.”
Zola, Vialli, Petrescu, Di Mateo, Le Saux … nie zapomnę tych nazwisk do końca życia. Nie zapomnę też tej atmosfery święta, tych podziękowań za świetną grę, tej zażartej walki od pierwszej do ostatniej minuty. Dawania z siebie wszystkiego dla klubu i dla kibiców…
(…)

W telewizorze sędzia odgwizdał koniec pierwszej połowy. Spojrzałem na wynik. 1 do 0 dla Barcelony. Straciliśmy bramkę w trzeciej minucie. 
To nic… Ja wiem, że The Blues dadzą z siebie wszystko.

